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Kraków, dnia I3 września. 


Na południu monarchii. 


Po zakończeniu wojny wschodniej z 1877— 
1878 r., gdy nadszedł czas nowych ukształ- 
towań na Półwyspie bałkańskim pod egidą 
rosyjską, młody książę Battenberg z domu 
darmsztadzkiego, upatrzony przez rząd rosyj- 
ski na namiestnika rosyjskiego w Bułgaryi, 
dzięki pokrewieństwu swemu z dworem pe- 
tersburskim, zapytał podobno — tak opowiada 
legenda dyplomatyczna — księcia Bismarcka 
o radę: co mu uczynić należy, przyjąć lub 
nie stolec książęcy w Bułgaryi? Zamiast po- 
ważnych roztrząsań, kanclerz niemiecki miał 
młodemu księciu odpowiedzieć dosadnie: „w 
każdym razie zostanie W. Wysokości przyje: 
mne wspomnienie* — i tem scharakteryzował 
'odrazu położenie polityczne nowego „panują- 
cego* na Półwyspie bałkańskim. 

Wypadki zakładały od początku panowania 
księcia Aleksandra w Bułgaryi protest li tylko 
przeciw przymiotnikowi „przyjemne“. Co do 
rzeczy wszakże, książę Aleksander nienawi- 
dzony lub ubóstwiany przez swoich nowych 
poddanych —to zależało od kaprysu losów — 
znajdował się zawsze w wilię opuszczenia tro- 
nu. Lat dwa temu książę z porady rosyjskiej 
zawiesił konstytucyę żartobliwą nadaną przez 
Rosyę Bułgaryi, otrzymał od zgromadzenia 
w Tyrnowy tytularną władzę nieograniczoną, 
a rządy rzeczywiste przeszły w ręce jenerałów 
rosyjskich Sobolewa i Kaulbarsa, ministrów 
bułgarskich. Przy przepełnieniu wojska i u- 
rzędów Rosyanami nie ma wątpliwości, że lud 
bułgarski nie czuł się szczęśliwym pod abso- 
lutnemi rządami księcia Aleksandra, jak się 
przedtem nie czuł szczęśliwy pod pseudo-kon- 
stytucyjnemi rządami jenerała Ehrenrotha. Dla 
wyemancypowania się od swoich tyranów pra- 
wdziwych rządców Bułgaryi ministrów Sobo- 
lewa i Kaulbarsa, książę kokietował z nieza- 
dowolnieniem ludowem, gotów był wprowadzić 
napowrót system konstytucyjny, a u swojego 
potężnego kuzyna, cara Aleksandra III, szukał 
kary na swoich sofijskich prześladowców. 
Niewiadomo jakie mu obietnice porobił po- 
tężny protektor — mówiono o powrocie do 
Bułgaryi jen. Ehrenrotha — jednego się wsza- 
kże nie mógł spodziewać nigdy książę Ale- 
ksandor, aby car, który w swem państwie 
powrócił do najściślejszych tradycyj samo- 
władczego rządu, sprzyjał powrotowi do rzą- 
dów konstytucyjnych w Bułgaryi. Na tem się 
opierała więc nadzieja księcia Aleksandra ja- 
kiegokolwiek znośnego bytu w swem państe- 
wku, że on będzie opiekunem dążeń liberal- 
niejszych i narodowych w Bułgaryi. 

Tymczasem, stał się zwrot najbardziej nie- 
przewidywany dla tych wszystkich, którzy 
politykę rosyjską oceniają wedle pojęć i lo- 
giki europejskiej. Zaledwie książę uwolnił z 
wygnania dawnego ministra Zankowa, ultra- 
liberała bułgarskiego, zjawia się w Rosyi p. 
Jonin, dawny reprezentant cara i agitator ro- 
syjski w Cetynii, a obecnie tytularny poseł ro- 
syjski w Waszyngtonie, zjawia się z pełnomo- 
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szkie historyczny w 6-ciu obrazach Wł. L. Anczyca, 
muzyka Kazimierza Hoffmana. 


Było to, dwieście lat temu, w Wilanowie, 
sierpniowe słońce świeciło jasno i na. dworze 
króla Jana III ochoczy lud mazurski grabił 
siano, a więźniowie tureccy murując pawilon 
pałacowy, smętnie nucili pieśń do Allacha. 
Dziarskim wieśniakom nie podobali się ma- 
hometanie i gdyby nie interwencya imci pana 
Winniekiego, nadwornego błazna królewskiego, 
biedni wyznawcy koranu byliby srodze po- 
czubieni. k 

Ta sceną rozpoczyna Się utwór nieodżało- 
wanego Anczyca, nagrodzony druga premią 
na ostatnim konkursie. Przed oczyma widzów, 
w sześciu obrazach, przesuwa się owa wielka 
epopea odsieczy wiedeńskiej, która chociaż 
nie przyniosła nam zysków materyalnych, ale 
nieśmiertelną chwałą okryła polskich rycerzy, 
walczących pod komenda króla- bobatera, 

Talent Anczyca zanadto jest znanym i do- 
statecznie ocęnionym. Prace jego wysuwały 
się z pod ręki zwykłej krytyki, bo każdy aż 
nadto był przekonanym, że autor „Chłopów 


enictwami i ukazami carskiemi w Waszyngtonie, 
po kraju roznosi się wieść, że ks. Aleksander 
sprzedał za złoto kraj Austro- Węgrom i Niem- 
com, korzystając z pełnomocnictw absolutnych, 
że car chce powrotu do rządów konstytucyjnych 
jako narodowych; wojsko zostaje zgromadzo- 
nem pod Sofią — a panowie Jonin, Sobolew, 
Kaulbars w sposób najbrutalniejszy domagają 
się od księcia oddania im pełnomocnictw, 
otrzymanych przez księcia w Tyrnowie i zwo- 
łania wielkiej skupczyny. Darmo książę szuka 
oparcia na słynnych liberałach bułgarskich 
— oswobodzony przez niego zakon powiada 
mu: „zapóźno Wysokość!* darmo szuka mo- 
żności rozedrzeć trifolium rosyjskie. Prąd ro- 
syjski wezbrał, Sobolew przedzierzgnięty w 
liberała tryumfuje, książę wydał pełnomocni- 
ctwo absolutne swoim rosyjskim protektorom 
a wielka skupczyna zwołana za sprawą ro- 
syjską. 

Sens zaś cały tej wielkiej komedyi sofiskiej 
jest ten, że Rosya ujęła na nowo sprawę buł- 
garską jako taran do rozbicia wszelkiego nie- 
zawisłego od niej porządku na półwyspie bał- 
kańskim, że wojska bułgarskie pod bronią a 
na koszcie Rosyi, że płyną tam nowi oficero- 
wie rosyjscy i nowi dobrowoley. Podczas zaś 
gdy książę Czarnogóry proteguje w Konstan- 
tynopolu na gubernatora Rumelii swego no- 
wego zięcia ks. Piotra Karageorgevicsa, w 
Bułgaryi przedstawiają nową figurę polityki 
rosyjskiej, jako narodowego pretendenta do 
stolca książęcego w Sofii. Za księciem Pio- 
trem stoi Nikita Czarnogórski, za księciem 
Nikitą stoi Rosya — a ruch obejmuje nie 
tylko Rumelię i Bułgarye, lecz Serbię także 
i sięga do Bośnii i Hercogowiny. 

Za tło tego ruchu służa korpusy rosyjskie 
zgromadzone na południowych granicach pań- 
stwa w takiej ilości, w jakiej nie były zgro- 
madzonemi nawet za czasów przygotowań do 
wojny 1877 roku. 

Do tła należy także ruch w Pograniczu 
wojskowem na granicach Bośnii, który urzę- 
dowe depesze austryackie nazywają powsta- 
niem — i szerząca się coraz dalej agitacya 
po ziemiach południowych samej Monarchii. 

Wobec tych przygotowań rozwiązujących 
węzły polityczne najbardziej ustalone, wobec 
przygotowań współczesnych robionych przez 
Rosyę, aby wywołać akcyę wojenną na pół 
wyspie Bałkańskim , czy wolno jest mówić 
jeszcze o zapewnionym pokoju europejskim, 
czy wolno i nam traktować naszą politykę 
galicyjską ze stanowiska powiatowego i stron- 
nictw reichsrathu walczących o rzeczy pod- 
rzędne dla nas obojętne. Każdy strzał na 
południu odbija się echem, którego zrozumieć 
nie chcemy na północy, akcya zaś wojenna 
Rosyi, to będzie zagrożenie Śmiertelne na- 
szego stanowiska politycznego i bytu. 

Niemiecka „Kreuz Ztg* po umizgach Kat- 
kowa do Niemców i przyjaźni niemieckiej, 
zapytuje groźnie: co znaczą współczesne na- 
paści prasy rosyjskiej na monarchię austro- 
węgierską sprzymierzoną Niemiec?.. Oby i 
dla nas to pytanie było przestroga, że mimo 
słodkich słów o pokoju europejskim — nad- 


szedł ostatni czas, gdzie i sam byt nasz wy- 
stawionym zostanie na śmiertelną próbę. Sy- 
tuacyę tę trzeba nareszcie zrozumieć, a na- 
ród żywy będzie wiedział, jak mu się w ta- 
kim razie zachować nakazuje obowązek wzglę- 
dem siebie samego. : 


— 


Wczoraj przyjmował Prezydent miasta w sali 
prezydyalnej delegatów ministeryalnych włoskich 
pp. br. Sczawińskiego — Brochockiego i margrabie- 
go Rusconi, którzy wyrazili mu cel swojej de- 
legacyi mianowicie, „by przedstawiać Wysokie 
Ministeryam włoskie w obchodzie 200-letniej 
historycznej rocznicy oswobodzenia Wiednia przez 
bohaterskiego króla Jana Sobieskiego w dawnej 
stolicy Polski odbyć się mające, a tem samem 
dowieść żywego udziału, jaki biorą naród i rząd 
włoski w obchodzie tak ważnego dla historyi 
Polski, cywilizacyi i chrześciaństwa faktu, który 
przed dwoma wiekami radością napełnił całe 
Włochy, pozostawiając niezatarte wspomnienie. 

Prezydent podziękował delegatom za pamięć 
i przybycie; prosił, by wyrazili Ministeryum wło- 
skiemu wdzięczność za uznanie międzynarodowe 
obchodu uroczystości jubileuszowej polskiej i za 
sympatye, jakich nowy dowód złożył rząd i na- 
ród Włoski przez wysłanie swoich delegatów. 
Wita ich Prezydent tem milej, że w osobie mar- 
grabiego Rusconi widzi kierownika Akademii i 
mienia Mickiewicza w Bolonii, jakiej my stwo- 
rzyć dotąd nie umieliśmy, a w osobie hr. Bro- 
chockiego widzi rodaka, który chociaż przyjął 
zagraniczne (włoskie) obywatelstwo, poczuwa się 
zawsze do łączności narodowej, a dał tego naj- 
uowszy dowód zajmując się gorliwie i z pomyśl- 
nym skutkiem sprawą nieszczęśliwego Kraszew- 
skiego, w której chodziło o ratowanie honaru 
narodowego, 


Obca prasa o królu Janie III. 

Wiedeński „Tagblatt“ z powodu obchodów 
jubileuszowych odsieczy Wiednia zamieścił, 
jak już wczoraj donieśliśmy, artykuł wstępny 
pod napisem „Sobieski“, w którym nie zmniej- 
sza w niczem chwały oswobodziciela Wiednia 
i doniosłości dokonanego przezeń czynu. W 
artykule tym pisze : 

»-.To był mąż, to był bohater. Zaledwie 
skończyła się krwawa bitwa, gdy on do uko- 
chanej kobiety wyseła posłanie o zwycięstwie 
i składa jej u nóg kilka sztuk kosztownych 
łupów wojennych. Ona nie była wartą takie- 
go człowieka; ale on dopiero w późnym wie- 
ku uczuł ciężar węzłów, które go z tą ko- 
bietą łączyły. Jako mąż nie miał szczęścia, 
jako król nie miał szczęścia. Losy postawiły 
go na szczycie państwa, które już znajdowa- 
ło się w upadku. Jego całkowita troska, je- 
go wierność należała do tej Rzeczypospolitej 
Polski, którą on swym zwycięskim mieczem 
niejednokrotnie od całkowitego upadku rato- 
wał; ale z Rzecząpospolitą nie szło mu le- 
piej, jak z żoną. On w niej nie znajdował, 
i nie znajdował w Rzeczypospolitej równej 
jego miłości i wierności. On był bohaterem 
w obliczu wroga, on był słabym w własnym 
domu. Wszystkie wielkie przymioty były w 


nim złączone: wytrwałość, męstwo, energia, 
niewyczerpana odwaga, szybka decyzya, szybkie 
objęcie, podniosłość myśli. On był pierwszym 
wodzem swojego wieku, a należy do najpierw- 
szych wodzów wszystkich czasów. A jednak 
życie jego przepełnione chwałą i przepeł- 
nione wielkiemi powodzeniami było niczem 
więcej jak ostatnim promieniem zachodzącego 
słońca, które znikało za ciężkiemi chmurami, 
zwiastunem złego czasu i niszczącej burzy. 

„Na końcu wieków średnich Polska Hg ag 
wysoki polot. Posiadała wszystkie żywioły, 
które tworzą państwo cywilizowane : wielkiem, 
potężnem, woluem, szczęśliwem. Lud któr 
ugruntował swoje panowanie na rozległyc 
przestrzeniach od północnych szczytów Kar- 
pat aż do Baltyku, a od Odry prawie aż do 
Czarnego morza odznacza się wysokiemi, du- 
chowemi przymioty. Żywe dążenie do wiedzy 
i ukształcenia panowało w wyższych klasach. 
Uniwersytet krakowski liczy się do najdawniej- 
szych w Europie. Reformacya znalazła Polskę 
rządzoną według konstytucyi, która była 
wyższą znakomicie ponad stan, w jakim się 
znajdowała wielka większość naszej części 
świata. Poszanowanie praw człowieka było w 
wysokim stopniu rozwinięte. Nikt z powodu 
swojej religii nie był prześladowany, powsze- 
chna tolerancya była prawem zasadniczem 
tego państwa w owe czasy, gdzie wojny re- 
ligijne rozdzierały ludy. Miasta kwitnęły i 
dobry byt rozwijał się potężnie. Cóż więc 
postęp tego bytu państwowego powstrzymało 
naprzód, co podstawy tego społeczeństwa pod- 
kopało, co to państwo do upadku przypro- 
wadziło, co zepchnęło lud, który go tworzył, 
w otchłań nieszczęścia ?...*. | 

„--- Już za czasów Sobieskiego były pod- 
stawy Polski spróchniałe a trzydzieści lat przed 
bitwą pod Wiedniem chwiała się pod pier- 
wszym uciskiem kozaków. 

„Cały szereg znakomitych wojowników i 
wodzów, cały szereg zadziwiających czynów 
wówczas niebezpieczeństwo odwrócił a Sobie- 
ski, który raz jeszcze imię Polski wielkiem 
światłem oświecił dla Świata, był jednym z 
tych mężów cudownego prawie odnowienia 
Polski... 


„+.. Tak, wielkie zwycięstwo pod Wie- 


dniem przyczyniło się, że dezorganizacya Pol- 
ski postępowała. Teraz, po takiem powodze= 
uiu nikt w Polsce i słyszeć nie chciał, że 
krajowi dać trzeba regularną wojskową orga- 
nizacyę. I po co?... Zapomniano, że geniusz 
bohatera-króla sprowadził powodzenie i nie 
chciano nic poświęcić z przywłaszczeń arysto- 
kracyi. 

„Jeśli dziś Polacy skargę zawodzą, że ci 
są właśnie niewdzięczni względem króla So- 
bieskiego, którym on najwyższą oddał usługę, 
to niech sobie tylko przypomną, że ich przod- 
kowie największą niewdzięczność względem te- 
go człowieka okazali Światu. 

„Historya uczy, jak państwo, które takich 
mężów jak Sobieski wydało, może być zrujno- 
wanem pomimo wielkich czynów, jakie oni 
zdziałali. Te nauki historyi stosują się i do 
naszych czasów.* 


arystokratów“, „Kmigracyi chłopskiej“ i „Ko- 
ściuszki pod Racławicami* nie może źle pisać. 
Jedne utwory mogły być lepsze, drugie nieco 
gorsze, ale we wszystkiem przebijała się za- 
wsze wielka twórczość i wyborna znajomość 
sceny. Ostatnie dzieło nie ustępuje innym i 
chociaż znajdą się pessymiści, utrzymujący, 
że autor schorzały nie mógł już tworzyć ar- 
cydzieł, ale prawdziwy znawca sztuki musi 
przyklasnąć i wypowiedzieć, że Anczyc pisząc 
„Sobieskiego*, zupełnie odpowiedział wielkośc 
zadania. Naturalnie kreśląc rzecz seryo, mu- 
siał być poważnym i nie spotykamy tutaj 
wiele scen komicznych, bo gdzie szło o losy 
całego chrześciaństwa i cywilizacyi zachodniej, 
wszelkie humorystyczne intermezza byłyby 
najzupełniej nie na miejscu. Przez cały ciąg 
sztuki spotykamy się z osobistościami, których 
imiona wyryte są złotemi głoskami na kartach 
historyi siedmnastego stulecia. Owi hetmani, 
rotmistrze i pułkownicy pancernych i husar- 
skich chorągwi, na karkach pohańców tępili 
swe miecze, a dzielna szarża polskiej kawa- 
leryi, jednym zamachem uwolniła całą Europę 
od najazdu półksiężyca. 

Zanadto znanym jest fakt odsieczy wiedeń- 
skiej, by się nad nim szerzej rozpisywać, 
przejdziemy tylko do streszczenia sztuki, która, 
odegrana wczoraj, wywarła niezmierne wra- 
żenie na słuchaczach i stała się jedną z cen- 
niejszych ozdób krakowskiego repertuaru tea- 
tralnego. 


W obrazie pierwszym, król przyjmuje po- 
słów cesarskich, i pomimo opozycyi senatorów 
i intryg posła francuskiego margrabiego de 
Vitry i namów królowej Marysieńki, przyrzeka 
pomoc zagrożonej stolicy dynastyi Habs- 
burgów, 

Obraz drugi przedstawia nam Wiedeń oblę- 
żony. Mieszkańcy pięknej naddunajskiej sto- 
licy, chociaż mrą głód a wróg bombarduje, 
tańczą do upadłego walca, co nic nie prze- 
szkadza, że gdy się nieprzyjaciel ukaże pod 
murami, dzielnie go odpierają. Mężny Stah- 
remberg i jenerał Kaplitz, energią i surowo» 
ścią powstrzymują wiedeńskich patrycyuszów 
od chęci do kapitulowania, a nadzieja odsie- 
czy dodaje nowego bodźca do obrony. 

Obóz sprzymierzonych przedstawia nam 
trzeci obraz. Król Jan obejmuje naczelne 
dowództwo, a wszyscy elektorowie i książęta 
rzeszy niemieckiej poddają się jego rozkazom. 

Dopiero w obrazie czwartym spotykamy się 
z Turkami. Muezin z wierzchołka minaretu 
nawołuje wiernych do modlitwy, a Szeik ul 
Islam w towarzystwie całej falangi imanów, 
nucąc strofy koranu, przeklina giaurów i za- 
powiada im pomstę Allacha. Wielki wezyr 
Kara Mustafa, dręczony złowróżbnemi snami, 
wzywa czarowników i ci mu przepowiadają 
upadek półksiężyca i wywyższenie krzyża, 
Tutaj spotykamy się z kilkoma scenami ko- 
micznemi. Bugaj-bej, dowódca spahów i Ha- 
kim, naczelny eunuch, są wielkimi zwolenni- 


kami gorących trunków. Jerzy Kulczycki, 
szpieg Stahremberga, dostarcza im obficie 
wina i za parę beczek odzyskuje wolność pol- 
skiej branki. Wodzowie tureccy na wieść o 
zbliżaniu się wielkiego sułtana polskiego, 
tracą odwagę i radzą szybki odwrót z pod 
Wiednia, ale Kara Mustafa jest uparty, po- 
stanawia uderzyć do szturmu i na gruzach 
Wiednia czekać przybycia sprzymierzonych. 

W piątym obrazie Jan III gotuje się do 
stanowczej bitwy. Rozdziela dowództwa i czeka 
sygnału Stahremberga. Po trzeciej racy pu- 
szczonej z wieży św. Szczepana, każe zbierać 
się wojsku i wyruszać na stanowiska. Nad- 
zwyczaj efektowne jest zakończenie obrazu, 
gdy król pobożnie słucha mszy Św., a całe 
kerta polskie śpiewa hymn do Bogaro- 

zicy. 

Scena ostatniego obrazu dzieją się w Wie- 
dniu, podczas tryumfalnego wjazdu króla pol- 
skiego. Mieszkańcy, oswobodzeni od kajdan i 
śmierci, całują szaty dzielnego wojownika, a 
zdobyta chorągiew proroka, wysłaną jest w 
podarunku papieżowi Innocentemu. Rycerstwo 
idzie dziękować Bogu za odniesione zwycię- 
nb i hymn Te Deum laudamus kończy cała 
sztukę. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Z ostatniem temzdaniem wiedeńskiego dzien- 
nika w zupełności się godząc, dodamy : znaj- 
dują one zastósowanie, lub znaleść go winny i 
wśród dzisiejszych pokoleń. Bez światła, dziel - 
ności i poświęcenia dla ogólnej sprawy giną 


stwa chorób obozowych; zdobywając w po- 


wrocie na Węgry po wtórem uderzeniu na 


Parkany orężowi polskiemu nową i nieza- 


, tartą sławę. 


Utrzymuje się, aż po nasze czasy podanie 


narody: bez światła, dzielności i poświęcenia | z owej pamiętnej i rozstrzygającej chwili w dniu 


dla ogólnej sprawy nie podnoszą się narody— 
mimo największydh i najliczniejszych dzieł i 
czynów pojedynczych mężów. 


Uroczystość jubileuszowa króla Jana Ili 
w Krakowie. 

Wczoraj po południu o godzinie 4-tej na- 
stąpiła uroczystość odsłonięcia płaskorzeźby 
Piusa Welońskiego, przedstawiającej króla 
Jana Sob:eskiego. 

Po wykonaniu wspaniałej kantaty utworu 
Władysława Żeleńskiego (słowa Anczyca), 
przemówił Prezydent miasta Dr Weigel, w 
te mniej więcej słowa: 


„Witajcie nam serdecznie najmilsi z dala- Í 


ka i z bliska przybyli dostojni, zacni goście ! 

Dwieście lat temu o tym samym niemal 
czasie, kiedy walka o odsiecz Wiednia na ca- 
łej linii bojowej najgoręcej wrzała, nieśmier- 
telnej pamięci król Jan III wydawał ostatnie 
rozkazy najtęższym i najdoświadczeńszym ar- 
mii polskiej dowódcom, do ostatecznego ude- 
rzenia na hordy tureckie, z głównem wytęże- 
niem ataku na namiot i stanowisko Wiel- 
kiego Wezyra tureckiego, mniemajacego się 
niezwyciężonym. — A nim słońce zaszło w 
dzikim popłochu pierzchali zwyciężeni Muzuł- 
manie ciskając broń, porzucając namioty iza- 
pasy wojenne, aby, komu się uda, ratować 
nagie życie; bogaty namiot Wielkiego We- 
zyra z wszelkiemi kosztownościami i skarba- 
mi co więcej chorągiew Machometa proroka, 
wpadły w ręce Zwycięscy-Króla, który w dniu 
tym zdobył orężowi polskiemu wita 
sławę i razem z odsieczą Wiednia ocali 
Chrześciaństwo ! 

Dziś dwieście lat po tem, święci cała Pol- 
ska niezatartą pamięć tego świetnego zwycięs 
twa jako uroczystość narodową, my tutaj w 
swobodnych kraju dzielnicach w całej pełni 
patryotycznego uniesienia i zapału w każdej 
mieścinie i zakątku kraju; reszta krępowanej 
braci naszej po za kordonem i Wielkopolsce, 
jakoż i tułacze po całej niemal kuli ziem- 
skiej rozsypani, łączą się z nami, jako jedni 
duchem i sercem, jedni w miłości Ojczyzny. 

To też, kiedy znękani lub przygnębieni, 
zwątpieni niejako czasami, upadamy na siłach 
lab duchu, dziś cały naród z podniesionem 
uczuciem święci najpamiętniejszy w dziejach 
ostatnich lat dwustu dzień wiekopomnej sła- 
wy oręża polskiego, jakiej po dniu 12 wrze- 
śnią 1683 roku już więcej nie zaznał. 

wietniej i wznioślej zaznacza się zaś uro- 
czystość ta narodowa u nas w Krakowie, 
tym starym grodzie pamiątek Świętej nam 
wszystkim przeszłości, któremu to grodowi 
góruje na Wawelu stary zamek królewski a 
w jego grobach pod katedrą spoczywają zwło- 
ki nieśmi:rtelnego Króla. — Sarkofag jego 
okryliśmy wieńcami, gorącemi usty dotyka- 
liśmy marmurowego głazu, całując grobowiec 
Króla i złożoną na nim koronę, a rosząc go- 
rącemi łzami wieńce świeżego kwiatu i ziele- 
ni na tym tu grobowcu. — I reprezentanci 
wszystkich stanów i warstw, co wieńczyli 


grobowiec nieśmiertelnego Króla i dotykali | 
ciepłą dłonią rozgrzewającego się pod nią | 


głazu, wynoszą z tej uroczystości wrażenie 
ną wieki, jak wiekuista jest sława nieśmier- 
telnego Króla. 

Już nad kolebką jego szczęśliwa zawisła 
gwiazda zwiastująca Świetną mu przyszłość 
i ów stół co przepękł na dwoje przy złoże- 
niu na nim noworodka najszlachetniejszych 
rodziców z czego zapowiadano bez zabobonu 
wielki rozgłos imienia tego rodu i przepo- 
wiednia czcigodnego Dąbrowskiego profesora, 
który uprzejmemu uczniowi Sobieskiemu prze- 
powiedział, że nie chciałby zamrużyć ócz swo- 


| 12 września 1683 roku, kiedy bój najzacięt- 


szy wrzał na wszystkich punktach, a szczęk 


j broni, okrzyki wojenne i jęk konających na- 
pełniały powietrze, że znowu biała gołębica 


ponad głowę króla idącego na odsiecz na 
czele swoich , spłoszona strzałami nieprzyja- 
ciół, swobodnym lotem wśród szelestu skrzy- 
deł husarzy polskich chroniła się pod sztan- 
dary tychże, pod skrzydła Orła Białego!!.. 
czując się po tej stronie bezpieczną. 

I tę tu świątynię w której król po powro- 
cie do Krakowa ukorzył dumne i spromie- 
nione nieśmiertelną sławą czoło, przed obra- 


zem Najświętszej Bogarodzicielki, zasyłając 


dziękczynne modły do nieba, za zwycięski i 
szczęśliwy powrót do kraju okrążają roje swo- 
bodnych gołębi od wieków, mając w murach 
tych bezpieczne przytulisko a w sąsiaduja- 
cych mieszkańcach dbałych żŻwywicieli. I pa- 
trząc na kilka par tych białych gołębi, które 
właśnie w tej chwili przypadkiem ponad gło- 
wy nam krążą mimowoli ogarnia mnie za- 
dumanie czy wśród tej gołębiej bieli biały 
orzeł wylęgnąć się jest w stanie... 


Dzięki Wam wszystkim, którzyście tu przy- 
byli. Dzięki ludności całej, która w tych 
dniach pamiętnych trzymając się tak wzoro- 
wo, ułatwiła „straży obywatelskicj* piękny 
i Szanowny Urząd bezpieczeństwa, wśród kil- 
kudziesięciotysięcznego ludu — tuszyć nam 
wolno o szczęśliwej doli narodu i kraju, w któ- 
rym lud dojrzewa i przestrzega sam porządku, 
sposobiąc się do lepszego losu, który mu 
sprawiedliwość Boża w miłosierdziu swojem 
zgotuje. 

Rada miejska postanowiła uczcić pamieć 
dnia dzisiejszego i uroczystości tak wspania- 
łej jak ją w znękanem położeniu nie prędko 
kto pamięta, umieszczeniem obok kruchty ko- 
ścioła Maryackiego płaskorzeźby, przedsta- 
wiającej zwycięzkiego króla Jana IlIgo pod 
Wiedniem, którego sławę zapisały na wieki, 
jak czcigodny Mistrz nasz genialny Jan Ma- 
tejko ujął chwilę po zwycięstwie i ścielenie 
chorągwi Mahemeta pod stopy nieśmiertelnego 
króla przenosząc tę chwilę z takiem życiem 
i prawdą na płótno zdobiące obecnie wystawę 
w stołecznem mieście cesarstwa, utworem z 
ręki Mistrza-Polaka, tak p. Pius Weloński, 
artysta-rzeźbiarz przyczynił się pracą swoją 
na wczwanie Rady miejskiej w kilku miesią- 
cach wykonaną do świetności obchodu dnia 
dzisiejszego. Radca miejski p. architekt Karol 
Zaręba pomyślał piękne obramowanie tej rze- 
źby, które wykonał obywatel tutejszy kamie- 
niarz-rzeźbiarz p. Edward Stehlik. 

Przekazując w imieniu reprezentacyi miasta, 
która nad tą pamiątka i nadal czuwać będzie, 
pomnik ten szanownemu komitetowi kościoła 
Najśw. P. Maryi, któremu za uprzejmą po- 
moc w ułatwieniu pomieszczenia tegoż na 
tem miejscu dziękuję, pod bezpośredni dozór 
i najbliższą opiekę przekazujemy razem wszy- 
stkim przyszłym pokoleniom drogą tę pamią- 
tkę uroczystego dnia dzisiejszego ku czci 1 
sławie wiecznej. Najdostojniejszy nasz arcy- 
pasterz przystępuje do poświęcenia tej pa- 
miątki, którą w tej chwili odsłaniam! (Wśród 
gromu oklasków i najradośniejszych okrzyków 
zasłona za poruszeniem przez Prezydenta, 
opada). (Dokończenie nastąpi). 
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Uroczystość jubileuszowa króla Jana Ill 
we Lwowie. 
Po skończonych nabożeństwach żałobnych dnia 
11 b. m. zwiedzała publiczność lwowska apar- 
tamenta królewskie w kamienicy należącej nie- 
gdyś do króla Sobieskiego, a dzisiaj do księcia 
Kaliksta Ponińskiego. Dzieje tej kamienicy opi- 


ich do snu wiecznego nim nie ujrzy olśnione | sał obszernie p. Karol Widmann na podstawie 


skronie Sobieskiego dyademem królewskim i | dokumentów. 


owe zwycięstwa jego hetmańskie, które za- 
znaczyły go jako mściciela Cecory, zwycięzcę 


pod Lwowem, Podhajcami, Chocimem i na | króla Jana III uwieńczone laurem. 


tylu innych świetnych dla oręża polskiego 
pobojowiskach i ta gołębica biała a czar- 
nodzióba co spuściła się na dach budynku 
elekcyjnego i mimo spędzania jej nie odlaty- 
wała, aż o godzinie 4-tej z południa wybór 
Jana Sobieskiego na króla elekcyjnego obwo- 
łany został jednomyślnie, wszystko to Świadczy- 
ło o szczęśliwej gwieździe Jana Sobieskiego, 
którą mu wola Boża wytkuęła drogę do tro- 
nu iżby się stał pogromcą hord tureckich 
mordem i pożogą znaczących swój pochód 
pod Wiedeń i zbawcą tego miasta, ocalają- 
cym przez oręż polski chrześciaństwo! 


Po południu o godzinie 4-tej 
zebrała się publiczność w sali ratuszowej pięknie 
udekorowanej, wśród której jaśniało popiersie 
Prezydent 
miasta p. Wacław Dąbrowski powitał zgroma- 
dzonych serdecznemi słowy, poczem chór męski 
„Lutni* pod kierownictwem p. Karola Mikulego 
odśpiewał przy akompaniemencie muzyki wojsko- 
wej kantatę układu samegoż p. Mikulego. 

W imienia centralnego komitetu jubileuszowe- 
go powitał gości Dr Euzebiusz Czerkawski prze- 
mową, w której roztoczył piękny obraz ubiegłej 
przeszłości i znaczenie polityczne odsieczy Wie- 
dnia przez króla Jana III. Z powszechnym on- 
tuzyazmem publiczność przyjęła końcowy ustęp 
przemowy p. Czerkawskiego, który —- wskazując 
na fəkt, iż oswobodzenia Wiednia dokonały huf- 


A pierwszą myślą króla* po tak Świetnem | ce polskie i ruskie pod wodzą króla, któremu 


zwycięstwiej jest podziękować Bogu najwyż- 
szemu za to, iż pobłogosławił orężowi pol- 
skiemu i przesłania Ojcu świętemu chorągwi 
Proroka zdobytej tak walecznie przez hufce 
polskie i ruskie, na dzikich wyznawcach Ko- 


obie narodowości były zarówno drogie, pokonały 
zaś wroga w zgodzie i miłości bratniej — wy- 
powiedział serdeczne i głębokie Życzenie, ażeby 
uroczystości dzisiejsze odbywające się w całym 
kraju, były hasłem do wzajemnego pojednania, 
zbliżenia się obopólnego, a tem samem wzmo» 


Poczem gromadzi troskliwie rycerzy pol-| cnienia naszego społeczeństwa. 


skich, i powierzone mu wojska dla szybkiego 
opuszczenia okolicy Wiednia, gdzie rozkład 
poległych ciał wojowników i koni zatruwał 


Po tej przemowie p. Łucyan Tatomir wypo- 
wiedział odczyt, skreślony na tle dziejowem z e- 
poki króla Jana III. Prelegent zwięźle lecz wy- 


powietrze , uprowadzając jako troskliwy wódz | czerpująco przedstawił zgromadzonej publiczności 
ówczesny stan Europy wobec wzrastającej potęgi | tylko Włochy wyprawiły swoich urzędowych re- 
muzułmaństwa i zasługę króla Jana III, który, ! prezentantów na uroczystość narodową, jaka od- 


i ojciec powierzone mu przez Rzeczpospolitą 
wojska z pod grożącego im niebezpieczeń- 


potęgę tę łamiąc pod Wiedniem, raz na zawsze 
uwolnił Europę od najazdów hord barbarzyńskich, 
Prelegenta obsypano rzęsistemi oklaskami, 

Uroczystość dnia 11 b. m. zakończyła kanta- 
ta wykonana przez chór żeński „Lutni* pod kie- 
rownictwem p. Mikulego. 

Dzień wczorajszy tj. 12 września był obcho. 
dzonym we Lwowie bardzo uroczyście. Od rana 
miasto całe, a przeważnie rynek, przystrojone 
były chorągwiami, dywanami zielenią itp. Sklepy 
wszystkie były pozamykane, ludność zaś wszyst- 
kich wyznań zgromadziła się w ubiorach świąte- 
cznych około świątyń, w których odbywały się 
uroczyste nabożeństwa dziękczynne. Towarzystwo 
muzyczne „Harmonia* odegrało z rana pobudkę, 

O godzinie 9-tej rano w kościele archikate- 
dralnym obrz. łac. ks. biskup Morawski odpra 
wił pontyfikalne nabożeństwo dziękczynne. Miej- 
sca honorowe w presbiteryum zajęli: p. Namiest- 
nik Zaleski, nowo mianowany wiceprezydent Na- 
miestnictwa p. H:rman Loebl; gremium radców 
Namiestnictwa w pełnej guli, a dalej w strojach 
narodowych członkowie Wydziału krajowego z 
p. O. Pietruskim na czele. 1 

W nawie kościoła zajęli miejsca reprezentanci 
wszystkich władz wojskowych i cywilnych. Nabo- 
żeństwo zakończyło odśpiewanie „7e Deum“. 

Po nabożeństwie tłumy publiczności w należy- 
tym porządku wyruszyły z placu Maryackiego na 
rynek, gdzie nastąpiło odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej wmurowanej nad oknami pierwszego 
piętra wyżej wspomnianej kamienicy „królewskiej“, 
należącej obecnie do księcia Ponińskiego. Po- 
czem publiczność, z kapelą „Harmonii* na cze- 
le, ulicą Grodzickich, placem Strzeleckim i ulicą 
Teatyńską wyruszyła na górę Zamkową, gdzie 
nastąpiło znowu odsłonięcie napisu wyrytego w 
kamieniu pamiątkowym, ustawionym w tem „miej- 
scu, zkąd roztacza się widok na „Zniesienie* 
słynne ze zwycięztwa króla Jana III nad Tur 


j kami, 


O godzinie 5-tej popołudniu odegrany został 
w teatrze hr. Skarbka po raz wtóry obraz dra- 
matyczny Wincentego Rapackiego. „Odsiecz Wie- 
dnia“. Wieczorem nastąpiła illuminacya miasta, 
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Kraków d. 13 wrzesnia. 

Dziś dwieście lat temu, nazajutrz po zwy- 
cięstwie Jan III wszedł do oswobodzonego Wie- 
dnia, gdzie lud witał go jak zbawcę, całując mu 
ręce, nogi i szaty; wojska niemieckie rozrado- 
wane widokiem dzielnego króla wołały: „Ach 
unser brave Kónig*!; kobiety rzucały mu pod 
nogi kwiaty i wieńce, sławiąc waleczność jego 
i męską postawę, a jak to Kniaźnin mówi: 

Jana III gdy Wiedeń sławił, 

Głos był powszechny między niemkami: 
Oto bohater, który nas zbawił, 

Jakże mu pięknie z temi wąsami! 

Przechodząc tak wśród witającej go z zapa- 
łem ludności i wojska około kościoła Jezuitów, 
wstąpił doń Król na krótką modlitwę, a dalej udał 
się do kościoia Augustyanów, gdzie w kaplicy 
Matki Boskiej Loretańskiej zawiesił jeden z wień- 
ców, któremi go po drodze obrzucano, wysłuchał 
mszy świętej i zaintonował „Te Deum“, które 
wraz z towarzyszącymi mu wodzami odśpiewał. 
W pochodzie tym niesiono przed Królem zdo- 
bytą chorągiew i dwa buńczuki tureckie, tudzież 
szablę wielkiego wezyra, a za nim prowadzono 
konia Kara Mustafy z kulbaką o jednem strze- 
mieniu, bo drugie urwane, gdy wezyr w ucieczce 
przesiadał się na innego konia, przyniósł królo- 
wi jeden ze zbiegów tureckich. — To strzemie 
z własnoręcznym na małym skrawku pargami- 
nowym dopiskiem: „Ten którego noga była w 
tem strzemieniu, za łaską Bożą jest zwyciężo- 
ny*, posłał Sobieski królowej przez Duponta, 
który przybywszy do Krakowa 16-go września 
zrana, zastał królową na mszy świętej w kate- 
drze przed ołtarzem cudownego Pana Jezusa, 
tam je wręczył, i tam na prośbę królowej ka- 
płan po skończonej mszy świętej zawiesił je ja- 
ko votum u stóp Zbawiciela. 

Gdy z jednej strony ludność wiedeńska i za- 
łoga tamtejsza witały szczerze Jana III — z dru- 
giej przecież byli tam już i tavy, co usiłowali 
hamować ich zapał, aby królowi-szlachcicowi 
polskiemu nie przyznać całej w obronie Wiednia 
zasługi, a czekali na przybycie cesarza Leopol- 
da, który za radą pochlebców nie życzył sobie, 
aby przed nim kto inny do Wiednia wchodzić 
albo z nim miał dzielić się zasłagą oswobodze- 
nia, na które on zdala oczekiwał. Sobieski po - 
znawszy się na tem, tak pisze do królowej: „Ce- 
sarz już tu tylko o mil półtorej płynie Dunajem. 
Ale widzę, że się nieszczerze chce widzieć ze 
mną dla swej podobno pompy. Życzyłby zaś 80- 
bie być jak najprędzej w mieście, aby odśpie- 
wać „Te Deum“ i dla tego ja mu ztąd ustę- 
puję*. 

Wrócił więc zaraz król do obozu tureckiego, 
gdzie przenocował, a nazajatrz 14-go września 
skoro Świt ruszył doliną Dunaju ku Węgrom i 
stanął obozem pod Schwechat, 

Sprostowanie. Wczoraj w pospiecha wkradła 
się omyłka: komendant miasta Staremberg nie 
poległ, ale trzymał się mężnie, aż szala zwy- 
cięstwa na naszą przeważyła się stronę. Dopie- 
ro w 18 lat po oswobodzeniu Wiednia umarł 
Staremberg w Wiedniu będąc prezydentem na- 
dwornej rady wojennej. 

Deputacya międzynarodowa. Z pośród wszy- 
stkich rządów i narodów europejskich jede 


była się w murach naszego miasta. Wskutek 
zmian zachodzących w ministerynm, nominacya 
nastąpiła spóźniona, tak Że obaj delegaci jadąc 
bez zatrzymania się w drodze, mogli przybyć za- 
ledwie dnia 11 b. m. wieczorem , gdzie ich na 
dworcu oczekiwała deputacya od gospodarza 
miasta, prezydenta Dra Weigla i kilku osobistych 
znajomych. Nazajutrz przedstawili się delegowani 
Prezydentowi, o czem podajemy wiadomość na 
właściwem miejscu. Delegaci złożyli następnie 
wizyty urzędowe Marszałkowi kraju, Prezesowi 
Akademii Umiejętności, i jen. Sekretarzowi tejże 
i innym osobistościom urzędowym. Delegaci ła- 
skawi byli odwiedzić i Redakcyę naszego pisma. 
Po spełnieniu swej misyi , która zapewne nie 
zostanie bez znakomitych korzyści dla nauki hi- 
storycznej; delegaci zamiorzają odwiedzić i sto- 
licę kraju — Lwów. 

Jubileusz 25-letniej pracy Matejki. Bardzo 
to nieprzyjemnie rozpoczynać sprawozdanie pię- 
knej i podniosłej uroczystości, jakiej dziś byliśmy 
świadkami, od krytyki i nagany, ale wobec zbyt 
jaskrawych nieporządków, jakie widzieliśmy pod- 
czas dzisiejszego obchodu, nie pudobna przemil- 
czeć, że komitet urządzający jubileusz mistrza, 
podjął się zadania przechodzącego o wiele jego 
siły. Wybór miejsca na którym główna uroczy- 
stość się odbyła w ciasnym dolnym krużganku 
zamkowego podworca był w najwyższym stopniu 
nietrafny, i sprawił to, że tylko ci szczęśliwi, 
którzy większej energii lub silniejszej proteścyi 
zawdzięczali usadowienia się tuż naprzeciw estra- 
dy, mogli coś widzieć i słyszeć, pozostała masa 
publiczności zwłaszcza przyjezdnej, nie tylko nie 
mogła korzystać z widoku obchodu, ale w ciżbie 
niewygodnej wśród ciągłego popychania i natłoku 
musiała stać kilka godzin pod gołem niebem. 
Straż honorowa i panowie komitetowi myśleli 
tylko o tem, jakby się najwygodniej i najbliżej 
usadowić i zdali cały porządek na łaskę publi- 
czności, która nie wiedziała jak się poruszyć i 
którędy przejść. W całem zgromadzeniu słychać 
było tylko jeden głos skargi i narzekania na 
nieporadność i niepraktyczność komitetu, na nie- 
wygodę i nieporządek, jaki, panował na miejscu 
uroczystości. 

To samo zawsze przechodzi do krótkiego opi- 
su obchodu, zostawiając szczegóły na później, 
gdyż nie należeliśmy do szczęśliwych i widzieli- 
śmy i słyszeliśmy bardzo niewiele, 

j Katedra była już o godzinie 9 napełniona, tyl- 
(ko wąski szpaler straży honorowej przez środek 
, kościoła ustawiony, pozwolił przejść Biskupowi, 
komitetowi i jubilatowi do presbyteryum, gdzie 
były miejsca zarezerwowane. Niektórzy członko= 
wie komitetu wystąpili w pięknych narodowych 
strojach jak hr. prof. Tarnowski i hr. Zygmunt 
Cieszkowski. Nabożeństwo celebrował ksiądz bi- 
skup Dunajewski; poczem mistrz otoczony cecha- 
mi. deputacyami, starszymi członkami komitetu 
udał się w towarzystwie ks. Biskupa na dziedzi- 
niec zamkowy, gdzie w jednym z dolnych kruż- 
ganków urządzono nie wielką estradę na której 
zajął miejsce jubilat. Powitał go hr. Artur Po- 
tocki, poczem Matejko odczytał mowę, której je- 
dnak z powodu gwaru nie można było dosły- 
szeć; dla tego też nie możemy nawet podać na 
pewne jej głównego punkta tj, ustępu, w któ- 
rym mistrz ofiarował swój obraz Watykanowi 5: 
Odpowiadał hr. prof. St. Tarnowski dłuższą prze- 
mową wypowiedzianą z wielkim zapałem i prze- 
jęciem, potem nastąpiło wręczanie adresów, po- 
winszowania różnych deputacyj, a około 12-tej 
otwarto w dwóch salach wystawę obrazów mi- 
strza. W końcu odjechał Matejko w powozie ks, 
Biskupa żegnany hucznemi okrzykami. 

Wystawa o ile przy niesłychanym natłoku mo- 
gliśmy zauważyć, nie jest bardzo zupełna, bra- 
kuje zwłaszcza większych obrazów, ale dla hi- 
storyi rozwoju talentu mistrza jest ona bardzo 
ciekawą i pouczającą. 

Deputacya kolonii polskiej w Wiedniu z 
ks. Czartoryskim na czele, która w pochodzie 
procesyi tak znaczące zajmowała miejsce, złożyłą 
na ręce Prezydeuta Dra Weigla ozdobny adreg 
dziękczynny dla miasta Krakowa za urządzenie 
uroczystości jubileuszowej; również złożyli pismo 
dziękczynne Polacy z Czerniowiec. 

Zjazd literatów i artystów Wśród gwaru 
pojubilenszowego zbiorą się dzisiaj w Kole* 
uczestnicy zjazdu literatów i artystów. s który 
odbędzie się dnia 14 i 16 b. m, Zebranie od- 
będzie się wieczór, dla poznania się uczestni= 
ków Zjazdu. Witamy Ich serdecznie życząc po- 
wodzenia dla prac Zjazdu ! 

Jutro po mszy świętej, od rawi j - 
ściółka św. Wojciecha o zr nag 
dzie się pierwsże posiedzenie Zjazdu w pali Ry. 
dy miejskiej krakowskiej; o godzinie 8 po po- 
łudniu drugie posiedzenie, a o godzinie 7 przed- 
stawienie teatralne w połączeniu z koncertem. 
Nazajutrz 15 h. m, o godz. 10 trzecie i osta- 
tnie posiedzenie; o godz. 4 uczta w sali Towa- 
rzystwa Strzeleckiego ; o godzinie 9 bal w sali 
aa go: Dnia 16 września o godz. 1 

a przez Bie ; powrót Wi- 
| pamek lany do Tyńca; powrót Wi 

W muzeum techniczno- przemysłowem o- 
twartą Jest wystawa wyrobów i strojów włościań- 
skich Z całego kraju. Muzeum nagromadziło parę 
tysięcy okazów w tym oddziale, ze wszystkich 
dzielnic Polski, a które dla braku miejsca spo- 
czywają zamknięte w szufladach. Obecnie wszyst- 
kie te okazy nporządkowane i wystawione są na 
dni kilka na widok publiczny. Wstęp do Muzeum 


*) Wobec relacyi, jaką otrzymaliśmy z poważ- 
nego źródła p. Matejko prosił by miasto daro- 
wało ten obraz Watykanowi. (Redakcya), 


+, 


: SX Z. kred. Krak. 36 lat wr. 


a jednocześnie na wystawę za zwyczajną opłatą. 
Członkowie zjazdu artystów i literatów polskich 
za okazaniem swych kart legitymacyjnych i wło- 
ścianie, bezpłatnie. 

llluminacya, jaką uświetnić miano wczoraj 
uroczystość jubileuszową Króla Jana III, wy- 
padła nadzwyczaj słabo. Qmachy publiczne nie 
wszystkie były oświetlone, z kościołów niektóre 
bardzo słabo; pięknie jaśniały tylko Kasa O- 
szczędności, Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń i kościół Śtej Barbary. Z domów i mie- 
szkań prywatnych pięknie oświetloną i dekorowa- 
ną była „stara resursa,“ hotel drezdeński; 
resursa mieszczańska stawiła także po Czte- 
ry świece w każdem oknie — w innych 
mieszkaniach i domach jak np. na pierwszem 
piętrze „szarej kamienicy* świeciły się po dwie 
świece, — Pokazuje się, że bez dyspozycyi wy- 
raźnej nic się nie zrobi; tej zaś nie było a w 
skutek tego i dekoracya miasta w czasie pocho- 
du procesyi nie była jednostajną — wielu wła- 
Ścicieli domów ekscypowało się od obowiązku czy 
też poczucia patryotycznego. Natomiast ludność 
cała krakowska zachowała się w czasie uroczy- 
stości tak wzorowo i poważnie, że wzbudzała 
podziw u obcych gości. 

Piękną pamiątkę jubileuszową, wydał Zakłsd 
drzeworytniczy p. Napierkowskiego. Jestto ryci- 
na rysunku Juliusza Kossaka, przedstawiająca 
króla Janą III na rumaku, postępującego z hu- 


saryą. 

Dzienniki poznańskie z dnia wczorajszego 
wyszły w ozdobnych obwódkach — „Kuryer* w 
ałocistej z popiersiem króla Jana. 


Otrzymaliśmy wczoraj następujące pismo, któ- 
re zamieszczamy na żądanie z tem, że niebawem 
podamy wszelkie autentyczne szczegóły wymie- 
nionego w Nrze 206 Gazety „Przykrego zajścia”. 


Szanowna Redakcyo! 


W numerze 205 z 11 września b. r. w kro- 
nice pod tytułem „Przykre zajście", etc. szano- 
wna Redakcya pomieściła artykuł nader ubliżają- 
cy mojej osobie i godności, zatem żądam według 
prawa w najbliższym numerze następujących spro- 
stowań: 

po pierwsze anięksiędzu Biskupowi Stupnickie- 
mu, którego zawżdy poważałem i szanuję jako 
swego Biskupa dyecezyalnego pizemyskiego, ani 
księdzu Biskupowi Dunajewskiemu słowa poje- 
dnania i zgody mięczy Rusinami i Polakami wy- 
rażające nie przerwałem u XX. Karmelitów ła- 
dnym krzykiem: lecz przy toaście księdza Bisku- 
pa Stupnickiego podnoszącego ten moment — 
„jakoby ksiądz Biskup Dunajewski żadnej krzy- 
wd, nie wyrządził ruskiemu katolickiemu obrząd- 
kowi w Krakowie* — do pobliskich  spółbie- 
siadników, nikomu nie chcąc ubliżyć, przytem 
nie będąc żakiem lecz mężem o krzywdach temuż 
obrządkowi przez wyrażoną osobistość biskupią, 
tj. gr. katolickiemu wyrządzonych całkiem ina- 
czej głęboko przekonanym, je czując i innego w 
tym względzie od ks. biskupa Stupnickiego zo- 
stając zdania wjrzekłem pomimo woli „Nego“ ; 

powtóre podpisany więc nie miałem obowiąz- 
ku przepraszać ks. Biskupa Dunajewskiego, ani 
tez nie mogłem za moje przekonanie od ks. Sem- 
bratowicza Biskupa lwowskiego, tem więcej od 
ks. Biskupa ormiańskiego być suspendowanym 
„a sacris“, gdyż powtóre nawet nie stoję pod 
ich juryzdykcyą a zatem i od nikogo nie byłem 
i me jestem suspendowanym. 

Po trzecie podpisany nie jest uchylonym z pro- 
fesury na wydziale teologicznym, lecz przy orga- 
uizacyi tegoż kwieskowanym z prawnie mu przy- 
należącą emeryturą a nawet czterema kwiukwenia- 
ma, które zaś jego koledzy dopiero od roku 1886 
pobierać zaczną ; 

Po czwarte na rzucone w artykule podejrzy- 
wania o zakłucenie uroczystości kościelnej, lub 
też o zasłużenie się wobec Moskali, jak też na 
inne osobiste ubliżenia tamże zawarte na teraz 
słowem podpisany odpowiadać nie chce: gdyżby 
tem sam sobie ubliżył wiedząc przytem, Że nau- 
ka jego przez 24 lat na katedrach uniwersyte- 
ckich we Lwowie i Krakowie o wierze katolickiej 


i jej umiejętności głoszowa, a nawet, że sam te- | stanęła lub gnije. (Przyp, Red). 


goż pobyt przez 18 lat w Krakowie, wyżej sta- 
wia imię jego nad wszelkie szkalowania i podej- 
rzywania dziennikarskie. 
Kraków dnia 12 września 1888, 
X. Dr Czerlunczaktewicz 
zawiadowca gr. kat. parafii. 


ZNA 


TEATR KRAKOWSKI. 
Repertoar. 


W piątek 14 września: Przedstawienie dla 
uczczenia zjazdu artystów i literatów polskich : 
1) Występ panny Reszke; 2) Konfederaci 
Barscy Mickiewicza. Początek o godzinie śiódmej 
wieczór. 

W sobotę 15 września. „Jan Ill pod Wie- 
dniem“ Anczyca, po raz czwarty. Początek o 
godzinie siódmej wieczór. 

W niedzielę 16 września: Koncert panny 
Reszke na dochód Polskiego Teatru w Po- 
znaniu. Początek o godzinie trzeciej po południu. 
„Jan Ill pod Wiedniem* Anczyca, po raz piąty. 
Początek o godzinie siódmej wieczór. 


Kalendarzyk. ; Jutro: Podwyższenie św. Krzy- 
ża. W sobotę: Ów. Nikodema i Emila. W nie- 
dzielę Ś. Ludmily. 


NE O OE OOO O 


Precz z przeszłością. 


W zbiorze poezyj poświęconym wyłącznie So 
bieskiemu p. t. „Wianek* zamieściła znana au- 
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Dziś syn z ich zacnych kości kość, 
„Precz z nimi!“ krnąbrno woła. 

Kto pasmo przyszłych kreśli dróg, 
Przez ciemny step i głuchy, 

Jego szaleństwem dumny wróg 
Sam doda mu otuchy! 

Lecz niech uwieńczy w świeży kwiat 
Przesłanych ojców głowy, 

Pchnie go za rygle twardych krat, 
Zadzwoni mu w okowy ! 

Dziś ziemia nasza istny grób... 
Zlały ją krwi potoki, 

Bóg nam na domiar ciężkich prób, 
Fałszywe śle proroki! 

Daremna trwoga ! namże brak 
Skry żywej na dnie duszy ? 

O Bożej męki święty znak, 
Piekielna moc się skruszy. 

Wnet nasz Sobieski, wielki król, 
Co gr mił Bisurmany, 

Przygarnie w stary Piastów ul 
Swych pszczółek rój zbłąkany. 

Żelazną ręką mściciel sam ; 
Za gardziel zdusi smoka, 

On co u Wiednia zwartych bram 
Zdruzgotał miecz proroka! 


| Przegląd polityczny. 


„Dziennik Polski* donosi, że wskutek po- 


rozumienia się ministerstwa handlu z mini- 


torka pisząca pod pseudonimem „Gryf* wiersz | sterstwem oświaty Świadectwa państw. szkoły 


p. n. „Precz z przeszłością“, który jest zręczną 
bardzo trawestacyą gromiącą szkołę pozytywistów 
warszawskich i jej arcykapłanów Świętochowskie- 
go i Spasowicza i innych minorum gentium nie- 
tylko na bruku warszawskim. Podajemy tutaj ten 
wiersz. 
Wiersz szkoły pozytywnej. 
Daremne żale — próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia. 
Przeżytych kształtów żaden cud 


przemysłowej i przemysłowych szkół facho- 
wych, w których wykłady odbywają się trzy 
razy na tydzień, mogą zastąpić dowód uzdol- 
nienia. 


„Kreuzzeitung* omawia odwiedziny Cesarza 


Austro-Węgier u księcia Parmy i sądzi, że 
przez to potwierdzi się, iż niedawne odwie- 


dziny Cesarza u hrabiego Paryża, z których 
orleaniści chcą wielką wyciągnąć korzyść, była 


Nie wróci do istnienia, 
Świat wam nie odda, idąc wstecz, 
Znikomych mar szeregu, 

Nie zdoła ogień ani miecz 
Powstrzymać myśli w biegu. *) 
Trzeba z żywymi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe, 
A nie w uwiędłych laurów lisć, 
Z uporem stroić głowę. 
Wy nie cofniecie życia fal, 
Nic skargi nie pomogą, 
Bezsilne gniewy, próżny żal, 
Świat pójdzie swoją drogą. 


Odponiedź Gryfa brzmi: 


Precz z przeszłością ! 


„Nową nam drogą naprzód iść! 
Proch z grobu już nie wstanie, 


tylko aktem grzeczności, a nie polityczną de- 
morstracyą. Minister Bronsard oddał. w pa- 
raduymm mundurze wizytę pełnomocnikowi fran- 
cuskiemu jenerałowi Delannay, który przybył 
na manewry armii niemieckiej. 


„Nowosti* oceniając starania łożone przez 
dyplomatów Niemiec i Austryi, celem zyska- 
nia sobie jak najwięcej sprzymierzeńców, za- 
stanawiają się szeroko nad ostatnia podróżą 
króla rumuńskiego, która nie doprowadziła — 
zdaniem tego dziennika— do spodziewanego re- 
zultatu, a pozbawić go miała popularności w kra- 
ju. Niepowodzenie projektu podobnego aliansu 
jest, zdaniem „Nowosti*, zupełnie naturalnem, 
zważywszy, Że interesa Austryi i Rumunii, nietyl- 
ko że nie mają nie wspólnego, ale nawet ze wzglę- 


Namże w twych zwiędłych laurów liść 
Zdobić się, królu Janie ? 
„Cóż, że twój sławny, niegdyś miecz, 
Siek? Turka i Tatara? 
Namże się myślą cofać wstecz ? 
Przeszłość... to pustą mara ! 
„Rozmykać trumny próżny trad! 
Niech zmarłych czci umarły, 
Dziś w zmartwychwstania wierzą cud, 
Bezmyślne chyba karły! 
„Nam, nie podsycać przyszłych fal, 
Prądem ubiegłych stuleci, 
Za tem co było — marny żal, — 
Spij w grobie, Janie Trzeci !* 
Taki dziś w Polsce rozbrzmiał chór, 
Złowrogi chór i dziki, 
Od cmentarzyska czarnych nór, 
Gdzie lęgną się pnszczyki. 
Tak postępowy uczy głos, 
Zwać przeszłość plewą marną ! 
Jeśli na roli dzwoni kłos, 
Któż posiał złote ziarno ? 
Dość go ojcowie sieli, dość, 
Z wysiłkiem w pocie czoła, 


*) W biegu dziś jest włąśnie tylko ciało, myśl 


du na znaczną liczbę Rumunów będących pod pa- 
nowaniem austro-węgierskiem, a dążących natu- 


ralnie do zlania się ze swoją ojczyzną, muszą na- 
wet być sprzeczne. „Dla trwałości przymierza, 


dowodzi dalej petersburski organ, nie jest 
dość zapewnić sobie współdziałanie monar- 
chów i ich pierwszych ministrów. Królowie 
hiszpański, serbski i rumuński, tudzież ich 
ministrowie nie posiadają na to dość władzy 
i popularności, aby mogli iść wbrew daże- 
niom narodowym, a dążenia te bądź co bądź 
nie są po stronie przymierza z Niemcami. 
Zachodzi więc pytanie, do czego w takich 
warunkach doprowadzić może spraszanie pa- 
nujących owych krajów do Berlina?“ Odpo- 
wiedziawszy na to zapytanie w sposób niepo- 
myślny dla panów dyplomacyi niemieckiej i 
austryackiej, „Nowosti* w końcu zwracają 
uwagę na ostatnie wypadki zaszłe w Wę- 
grzech i w Chorwacji i ostrzegają o dalszych 
niebezpieczeństwach, mogacych jeszcze w przy- 
szłości grozić Austro- Węgrom, w razie dal- 
szego ponoszenia olbrzymich kosztów na u- 
trzymanie armii i zaniedbywania najbliższych 
wewnętrznych interesów państwa i jego lu- 
dności. „l do czegóż, wołają w końcu „No- 
wosti*, mogą dojść dyplomaci ze swojem u- 
stawicznem dążeniem do przetwarzania karty 


Europy? Licząc na swoją militarną potęgę, 
stawiają żądania mogace oburzyć nawet naj- 
cierpliwszego sąsiada i wywołują tym sposo- 
bem wojny, które znowu na długie lata opó- 
źniaja cywilizacyjny rozwój kraju. Oto, o 
czem powinniby pamięta* mężowie stanu tru- 
dniacy się obecnie polityką aliansów. A wów- 
czas łatwo przyjdą do wniosku, że dla zaże- 
gnania wielkiego niebezpieczeństwa nie nale- 
ży straszyć przymierzami, lecz wspólnie po- 
starać się o zachowanie pokoju, bo ten tylko 
może zapewnić dobrobyt, a zarazem i spokoj- 
ność mas“. Tak prawią „Nowosti,* dziennik 
„liberalny“ moskiewski a wyglada to tak sa- 
mo, jakby wilk lub tygrys prawił kazanie 
przeciw drapieżstwu. 


_leamy „Gazety Krakowskiej. 


Wiedeń 13 września. Na wczorajszym obie- 
dzie galowym w Burgu byli: Cesarz, król 
hiszpański ze świtą, ks. bawarski Ludwik, 
arcyksiażęta, personal poselstwa hiszpańskiego, 
ambasady rosyjskiej, zagraniczni wojskowi 
attaches, minister wojny, minister spraw za- 
granicznych i kilku jenerałów. Cesarz wzniósł 
toast na cześć króla hiszpańskiego, na który 
tenże odpowiedział po niemiecku. Drugi toast 
wzniósł Cesarz na cześć cara Aleksandra z 
okazyi jego imienin. W nocy odjechał Cesarz 
z królem hiszpańskim do Morawy na ma- 
newra. 

Praga 13 września. Na nabożeństwie w 
Teinkirche urządzonem przez stowarzyszenie 
„Ognisko Polskie“ na czem zwycięstwa So- 
biego pod Wiedniem obecnymi byli: Bur- 
mistrz, wiceburmistrz, deputacye miejskie, 
wydział krajowy, Zeithammer, hr. Potulicki 
prezes „Ogniska*, i wieln Polaków tu mie- 
szkających. W lokalu resursy obywatelskiej 
odbyła się uroczystość z deklamacyami, urzą- 
dzona przez „Ognisko Polskie* i „Koło Pol- 
skie*. 

Budapeszt 13 września. Do „Węgierskiej 
Poczty* donoszą z Zagrzebia: Zaburzenia na 
Pograniczu przybrały bardzo głośne rozmiary. 
W Jakubowacz musiało wojsko dać ognia do 
tłamów ludu, wskutek czego poległo do 20 
osób, wielu ciężko rannych i bardzo wielu 
lekko rannych. Liczba ofiar jest większa, niż 
ta, jaką podawały pierwszę doniesienia, które 
uważano za przesadzone. „Narodne Novine* 
krytykują bardzo ostro w artykule wstępnym 
dotychczasowa administracyę kraju, i składają 
na nią odpowiedzialność za wszystkie nadu- 
życia i powstałe ztąd szkody i nieszczęścia. 

Fioreneva 13 września (tel. pryw.) Dzisiaj 
został w akademii wystawiony wielki base- 
relief .Rygiera, przedstawiający Sobieskiego 
na konia, gniotącego nieprzyjaciół, których 
połowa wpada do Dunaju. Figury są połową 
naturalnej wielkości a jest ich dwanaście 
wraz z bohaterem. Dzieło zrobiło ogromne 
wrażenie a tłumy cisną się do oglądania, 
pragnąc przez to zarazem wyrazić cześć dla 
Polaków. Jestto zarazem wielka manifestacya 
polityczna sympatyi włoskiej dla narodu pol- 
skiego. 

Rzym 13 września. Z okazyi dwóchsetnej 
rocznicy oswobodzenia Wiednia odbyła się 
dzisiaj w kościele niemieckim Santa Maria 
dell Anima uroczysta msza, na której zgro- 
madził się personal austro-węgierskich amba- 
sad i wybitniejsi członkowie kolonii austro- 
węgierskiej. 

Londyn 13 września. Podług depeszy z 
Honk - Kong wystosowanej do admiralicyi, 
znajduja się już w Canton dwa angielskie 
okręty wojenne; nie potrzeba więc wysyłać 
tam okrętów wojennych. W zamieszkałej przez 
cudzoziemców dzielnicy w Canton utrzymują 
straż wojska chińskie. 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


Kurs pieniędzy i pap. wartość. 


Kraków, dnia 18 września, 
Buble pap. va 100 rs, „ , 
Marki niem. za 100 marek , 
Franki za 100fr. „ , , 
Półimperyał ros.. . . . 
Dukat ważny » * « e . 
Rubel srebrny obrączkowy , , , 
Srebrne kupony płatne za 100 mìr, 


Listy zastawne i obligacye, 
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 
4% L. zast, T. kred ziems, 100 złr. 
4x n n n jIeom. 100 złrł, 

n n 


n n ” 
6% L. hip. 100 ałr. . > ** > 
5% L. hip. z 10% prem. 100 złr. 
EX L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. 
6% L. włościań. z dywid. 100 słr. 
5 100 złr. 


ści. 


86 lat gwr» 
18 lat zwr. 
X 5 on n 20 lat zwr. 
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

» n  Liwow.-Czerniow, 200 złr. 
„ bauku hipot. Lwowsk. 200 złr. 


A » _Ual. dlahan.i prz. 200 złr. 
Lesy m. Krakowa 20 słr. , . . 


a m. Btanisławowa 20 złr. , . 
x L. zast, Król, Poisk. 100 rubli 
x L. likwid. „ p 100 rubli 


kuponu oblicza się każdoraz 


X 
1% M n LJ 


w mia.ę płatno: 


e. 
6cz bieżącego 


— 
op 


ri 


płacą | żądają 


Wiedeń, dnia 18 września. 


Obligi długu państwa. 


42 % Renta pap. 100 zir. 17 90| 78 05 
42% + Srebrna 100 zir., 78 20| 78 35 
4% x złota 100 złr. 99 25| 99 40 
56% » pap. 100 złr. . . .| 92 80| 9: 96 
4% » mota węgierska 100 złr.| 86 30| 86 45 
5% n papierow. 100 złr. , .| 84 96) 85 10 
5% n węg. (Ostbahn) 10% pod. f 96 60| 97 — 
vi IŻ 6 Akcye bankome, 
Anglo-austr. s . . . 120 złr. [105 50/106 — 
Boden-Credit . + 200 „ |a02 —1208 — 
Kredyt. dla h. i. p. . 140 „ $238 40|288 60 
Kredyt. weg. « >» + 200 , 86 —)286 50 
Niższo-Austr. > « > +. 500 „ [8556 —|865 — 
Hipoteczne galic. . 200 , spa U E 
Austro-węgierskie, + . 500 „ 4 --|1886 — 
Unionbank . . : 100 „ |109 50j108 80 
Verkehrbank , 140 „ [145 50146 — 
Bankverein . . «+ « «100 „ fi01 60j102 20 
Linderbank , 300 „ fiov 75101 25 
Akcye kolei, 
Albrechta „ . . . « 200 sł. | — —| — — 
AMOldskie „*000 0 20) „ 165 560/166 — 
Elżbiety naig 210 , 23 45/244 25 
Ferdynanda półn. , 1000 „ | 26 17) 26 22 
Franc. Józefa „, . o « 200 „ {198 —]198 50 
Morawsko-Szląska . . 2% „ |-<—|—— 


Lwowsko-czerniow. . 200 » 
Aust. półn.-zachod, 200 » 
Południowo „ , , . 200 n 
Tramwaj. "s S 200 „ 
Weg.-galic. 2 200 , 
Weg. półn.- wscho 5 200 „ 
Weg. zachod. , , , . 200 „ 
Listy zastawne. 
5% Bodeneredit , , , 100 złr. 
5% n 38 lat . 100 » 
5% Austro-węgierskie s Po S aA 


Qbligi pierwszeństwa. 


Albrechta , . 300 słr. sr sa 100 
Alföldzkie . . 200 5 = 
Gratzkofach, , „, 150 = n 
Elżbiety 600 marek za 200 mrk. 

400 „ za 200 mrk, 


Ferd. półn. PE PI © POZEW n 
» 1872, . 300 złr. sr. za 100 
i 1876. . 100 złr. sr. n 
Gal. Kar. Lud, 1881 300 złr. sr. za 100 


Lwow.-Czern. 1866 800 +» U 
n 1867 300 ,„ n 

n 1868 800 n n 

n 1872 300 5 5 
Rudolfa , 2 4800 Ga A 
n 1869 300 +» z 

n 1872 800 ,» ý 
Biedmiogrodzkie 200 , h 


| M. Salzburgu 


piaca |żądają 
O a 


Papiery loteryjne. 
8% Bodencredit . . . 
4% Cisańskie , . « è à 
3% Serbskie „, «. : « a 
8% Tureckie . 

5% Reg. Dunaju, . 
4% Żeglugi Dunaju , 
4% Tryest o. . ó 
4% Tryest . å 
4% 1854 Losy 
4% 1860 Losy , 


n n r . 
Losy 1864 , , JE Pe 
Losy czerwonego Krzyża węg. 
Węgierskie „ e « « o 
M. Wiedzia $. 5 («0 a 


PANTA OŚ ró (6-45 . 
Czerwonego Krzyża , . | 
Rudolfa . , < 
Salm x 


a . . 


St. Genois ROT A 
M. Stanisławowa . 
Waldstein , $ 
Wiudiszgritz . . 
Losy użytkowe % 


NOAA IN 


ECHO MUZYCZNE I TEATRALNE 


Tygodnik poświęcony Teatrowi, Muzyce, Sztukom Pięknym 
i Literaturze dramatycznej 
zIllustracyamnmi 
wychodzić zacznie w Warszawie z dniem 1 Października 1888 r. przy 
współudziale najcelniejszych sił literackich POLSKICH i ZAGRANI- 
CZNYCH i pomieszczać bedzie: 

Życiorysy artystów z portretami, rozprawy z dziedziny estetycznej, spra- 
wozdania z powszechnego ruchu artystycznego, artykuły w kwestyach żywo- 
tnych sztuki i literatury dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezye, 
illustracye grup scenicznych, oraz utwory muzyczne polskich i zagranicznych 
kompozytorów. 

m" Bezpłatny dodatek muzyczny, dołaczany co dwa tygodnie, 
składać się bedzie z dwóch arkuszy oryginalnych kompozycyj na fortepian 
i do śpiewu, kompozytorów polskich i zagranicznych. 

Cena takiego dodatku w składzie księgarskim wynosić będzie kop. 40, 
tym sposobem sam tylko dodatek bezpłatny utworzy z "końcem roku 
wartość rs. [0 kop. 40. 


CENA PRENUMERATY: 


w Austryi, w Niemczech. 


ż 
i 


w Warszawie, na Prowincyi i w Ces., 


Kwartalnie: rs. rs. 2 kop. 50. złr. 8. Mar. 5, 
Półrocznie: rs. 4. rs. 5 kop. — złr. 6. Mar. 10. 
Rocznie: rs. 8. rs. 10 kop złr. 12. Mar 20. 


łącznie z doreczaniem do mówi lub z przesyłka pocztową. 
ADRES Redakcyi i Ekspedycyi: Warszawa Senatorska 18, przy Biurze 
Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera. — Prenumerować można we wszystkich 
księgarniach krajowych i zagranicznych. 1558 1-4 


sis RAR NAP RE NE RE RA RAE ADDAA NE 


r —— 


A OTOT jo a OBATE | 


PATEK, PHILIPPE & COM. 


w Genewie 
Fabrykanci Zegarków 


| Polecają Szanownej P. T. Publiczności zegarki wszelkiego rodzaju: 
k z ozdobami jakoto herbami, cyframi i t. p. po cenach fabrycznych, 
i ręcząc za ich doskonałe wykonanie. 
| 
| 


Do każdego zegarka dołączone jest Świadectwo naszej fabryki 
oraz poręczenie opatrzone naszym własnoręcznym podpisem. 
| Ostrzegamy zatem przed naśladownictwem naszych wyrobów i nie- 
D uczciwem wprowadzaniem w błąd Publiczności, jakoby zegarki z 1839 
Ń roku obecnie w handlu były lub z fabryki pana Patka pochodziły, 
Dom ten od r. 1839 do 1845 znany pod firmą Patek 6 Czapek, 
później od r. 1845 do 1851 pod firmą Patek & Com. a nareszcie od 
% r. 1851 istnieje pod firmą Patek, Philippe & Com. wyrabia udoskona- 
| lonemi sposobami na wielką skalę i stosunkowo po najprzystępniejszych 


cenach chronometry kieszonkowe i wszelkiego rodzaju zegarki w 
najlepszym gatunku. 

Medale złote i nagrody otrzymane na wystawaćh powszechnych, 
u, tudzież konkursach rządowych przez obserwatorya astronomiczne ogło- 
szonych dowodzą, że dom Patek, Philippe % Com. uzyskał sobie 
| uznanie, wzięcie i pierwszorzędne stanowi sko w swoim zawodzie. 
iJ Upraszamy osoby z Krakowa i jego okolic, któreby życzyły sobie 
mieć prawdziwe zegarki z fabryki Patek, Philippe & Com., aby się 
zgłaszały do pana W. Bojarskiego, zegarmistrza, róg ulicy Floryań- 
skiej i Maryackiej, u którego jedynie znajdą wybór zegarków na- 
szego wyrobu po cenach fabrycznych i który posiada wyłącznie 


< 


e 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 208 


o Panów Introliga- 


torów w Krakowie! W Sam- | 
borze (w Galicyi) jest drukar- | 
nia, w której pracuje ośmiu 
składaczy, ale introligatora 
chrześcijanina brakuje; przeto 
drukarnia musi używać intro- | 
gatora żyda i płaci mu rocznie ośm- | 
set guldenów. Możeby który z Panów | 
Introligatorów Krakowskich chciał się 
osiedlić w Samborze, a pewnie miałby 
dostateczne utrzymanie. Mieszkanie i 


WAŻNE! 


P.lecamy wielki wybór 
ubiorów wojskowych dlaP.T. 
jednorocznych ochotników, oraz 
wszelkie przybory w ten zakres 
wchodzące po najprzystępniej- 
szych cenach. 1521 -10 

Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Stachowicz 


200 lat odwodÓdZiAk Wiednia 
Jana III, króla Polskiego. 


Pierniki Krakowskie 


JUBILEUSZOWE me A Samborze znacznie tańsze niż 
k 18 i 98 łk iechoty, tudzież | W Kra owie. 4? 

wyrobu K. Molęckiego.... (Ero S Saru ponjan es | A 
1529 4-4 | lica św. Anny Nr. 5 w Krakowie. | Z powodu dwóchsetletniej 


Fabryka Pierników $ 26 lat o w Kra- 
kowie, ulica Bracka, L. 5 (158). 


rocznicy Sobieskiego kupuje się 


PENSYONAT MESKI *** po najwyższej om 
Ryszarda Wilson Wgzelkie Starożytności 


Ulica Lubicz L. 3, Il. piętro. z tej poki jakoto: , 
|, obrazy, dywany, porce- 
lana, bronzy, hafty itp. 


Adres KLEPARZ ul. Długa i Pę- | 
dzichowska Nr. 3 — między 3-5 go- 


W Ogrodzie Strzeleckim 


w EErakowie 


POWIEŚCI JADAWA 
i Silva Rerum Jadama 


LUA jest do wydzierżawienia od 1-go gzina po połud 
dama Gorczyńskiego) |października 1883 r. Oranżerya | > A rd 
wyszły i są do nabycia w| Cieplarnia z mieszkaniem. WN 
Rz | Krzyżanowskiego Bliższej wiadomości udziela Pre- | śLEON G AJER 
w Krakowie. 15433-5 |zes Towarzyst. p. Stockmar. 1538 3-3 W KRAKOWIE 


przy ulicy Szewskiej L. 9 
poleca Szan. Publiczności swoją od 
sześciu lat istniejaca 
ERACOW NI I 
i obficie zaopatrzony 


SKŁAD OBUWIA 


Nadel & Jewertanm * 


Z 


WESA SEE pas 

I A ý | własnego wyko nila, 
wszelkich wyrobów z srebra chińskiego | ozsa e 
z pierwszorzędnych uprzyw. fabryk zagranicznych Segznaka ii uskis- 


a mianowicie Paryskich i Warszawskich. — Obok tychże wyrobów 

mieścić się będzie Skład Herbaty czysto-rosyjskiej. — Samowary 

Tulskie i wszelkie przyrządy potrzebne do herbaty. — Nadto 
znaczny wybór Kaloszy Warszawskich. 


się jak najspieszniej. 
Dziękujac za łaskawe „dotychcza- 


sowe względy, polecam się i nadal 
Szanownej Publiczności. 1374 36-84 


uszanowaniem 


VA 
Nowe to u nas specyalne przedsiębiorstwo — pragnac pozy- isć Wi 
skać zaufanie Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejscowej — s ds 
wszelkie zamó vienija na przystępnych warunkach ekspedyować będzie WOM o LT SAR ZA 
z całą akuratnością — po cenach stałych fabrycznych. HISTORYCZNE 


TJlica F'loryańnska Nr. &. (obok Ho- 
telu Drezdeńskiego.) 1683 5-10 


Muzeum i Panorama 


F nasze upoważnienie do przyjmowania zamówień. 1551 2- 


Patek, Philippe & Com. 
w GENEWIE. 7 


eemo ~ S 


MIILNELEKLEKCEELLI [R A M 
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NY 
medali zasługi! medali zasługi! 


Pudr książęcy biały nadaje delikatność, biz iłość i nadzwyczaj przyjemnie 
jemnie przylega do twarzy. pudełko małe 60 et., średnie 1 złr. z łabę- 
dzikiem 1 złr. 50 ct. 

Pudr książęcy różowy, oprócz przyjemnej białości nadaje twarzy piekny na- 
turalny cielisto różowy odcień, przedewszystkim polecam dla blondynek, 
małe pudełko 70 ct. 
średnie 1 złr. 20 ct, z łabedzikiem 1 złr, 60 ct, 

Pudr książęcy żółtawy, jako unikat w sztuce kosmetycznej, zaleca sie szatyn- 
kom i brunetkom, pudełko małe 70 ct., średnie 1 złr. 20 et. a 

ga 


[A RZTNSKA 


z łabedzikiem 1 złr. 60 ct. 
D Ołówki do uwydatnienia brwi i rzesów po 60 ct. 


Oeny umiarkowane. 


TEENTH LIIE 


JDODOODOOOOCOOOGOC 
"STELESFOR gy 


ulica św. Jana w Krakowie Nr. 5 
(naprzeciw Hotelu Saskiego.) 


SKLAD MASZYN 


do szycia oryginalnych Sin- 
Sera, patentowanych, najnow- 
szej konstrukcji 
Amerykańskich wszelkich syste- 
matów i przyborów maszynowych. 
Igły tuzin BO cnt. 


Oliwa flasz. BO cnt. 
ków 10-?) 


mu W K R A K 0 WIE X z tłusty do nadania najpiękniejszego rumieńca policzkom słoiczek 50 ct. p = 4 
i : ; Róż na porcelanie pudełko 1 złr. 25 ct, 
we IL NIA Sebastyana h. 68, VII. (W pobliżu plantacyj) KJ dk = czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczna Z białość, świe- O 
m żość i delikatność, flakon 1, z gabeczka, miseczką 1-2 
Zakład ten umyślnie na ten cel zbudowany, ozdobnie i JE Woda 20500 czę ju dniejsza potrójna destylowana, maków po 40 et., 80 e, 4 
1 
wau wygodnie urządzony na sposób zagraniczny, posiada: Kąpiele © woda iwowska, odznaczająca się nadzwyczaj przyjemiym i miłym aa 
|| Parowe, wannowe, kilka basenów marmurowych z zí flakon 80 ct. i 1-50. £ 
d ciepłą, letnią i zimną wodą, ciągle przepływającą, wszelkiego Perfumy: różanna rezedowa chypr. millefieurs, Ess boquet, hijacyntowa, ij 
mm) rodzaju natryski (tusze) od najsłabszych do silnych. Ka- © 5000, T6 ot, 17 mie yn z kwiatów polskich itp., fiakoniki "X 
c zdr, 1 Zir, 
— piele spadowe i nasiadowe itp. — słowem wszelkiego Lu Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 
m rodzaju kąpiele dotąd po pierwszorzędnych tego rodzaju za- BAK % Pomady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami, w 
ma kładach używane. m poleca ra 
Fryzyer i operator nagniotków w zakładzie. — Usługa JAN IENA"'OWICZ rj 
gpg] skora i uprzejma. 1589 5-6 we LWOWIE ul. Kopernika Nr. 3. — w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. $€ 
iam; Sxe OXOXOXKO PXOXOXOXIXAXS @XOXO $ 
am 


- MIKI PARKI 


wraz 


z Łaźnią Parową i Tuszsmi 
W KRAKOWIE, 
nl. św. Gertrudy L.18 (obok Stradomia naprzeciw plantacyj). 


Zakład ten na sposób zagraniczny z największym 
komfortem urządzony tak, że pod każdym względem jest 
w stanie zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom, poleca 
się łaskawym względom Szan. Publiczności. 


SNE | 


Karola J. Lifki 


©4009 Stradom, Ulica Dietlowska, otwarte codzien- 


nie od 9-ej godz, rano do 10-ej wieczorem, 
mieści w sobie tylko ciekawe dzieła sztuki. 
Z figur woskowych, wykonanych w natu- 
ralnej wielkości, wymieniam na szczegól- 
niejsza uwagę zasługujące, a to: 


Jan Ill. Sobieski, król Polski, 
oswobodziciel Wiednia od Tur- 
ków I2 września 1683 r. 


Ryszard Wagner, sławny kompozytor, 
Leon Gambetta, najpopularniejszy maż 
ludu francuskiego. 1624 T- 
Car Aleksander Il. na łożu śmiertelnem, 
dzieło mistrzowskiej mechaniki i sztuki mo- 
delowania. Wykonanie tak dalece łudzące, 
że się istotnie patrzy na umierającego. Dalej: 
Garfield, prezydent Stanów Zjednoczonych 
w Ameryce, i tegoż morderca Guitaeu. 
Leon XIII. papież. Cesarz Franoiszek Józef, 
cesarz WILHELM, car ALERSANDER III, 
ksiażę BISMARK, Amor i Wenus i t. p. 


Wstęp SO ct. — Dzieci płaca połowę. 


Godne uwagi! s 
PILEPSYE 


Kurcz i cierpienia 


nerwowe 
wyleczam pewnie moją metodą. 
Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 
Tysiące wyleczonych. 


Prof. Dr. ALBERT. 


PARIS 6. Place du Tróne. 


Zniżone Ceny Kawy! 
Ludwik Erling i Spółk 


w HAMBURGU 1586 3-5 


dostarcza tylko pod gwarancyą przedniejsze 
gatunki po nadzwyczajnie niskich cenach, 
opłatnie za pobraniem pocztowem. 


Druk WŁ L. Anczyca i Spółki, 


= 


(eny umiarkowane — usługa szybka i uprzejma. 5 kilo Mokka, afrykańska . . Złr. 3: —, 
Ą Liberia b. lubiana . . „ 360. 
1516. 1025 Z poważaniem 5 „ Cuba, znakomita . 4:50. A, 
j z 5 „ Portorico, wyborna . . » 4:80. 
Zarząd Łazienek Paryzkich w Krakowie. 5 „ Ceylon, najprzed. gatun. n  5*—, 3 
5 „. Menado, zloto-żółta prze- y 

wyborna . . sę w DAD 

5 Mokka silna arab. 6: 


